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Dr. JOZEF REISS.

Popis muzyczny, czy przeglpd pracy?
Temat powyzszy traktuj^ jako drobny przyczynek do 

sprawy wychowania muzycznego. Ghee poddac ubjek- 
lywnej krytyce zakorzenione formy, ktore przyjely sie 
u nas przy nauczaniu muzyki, chc§ je odrzuc-ic jako 
wadiiwe, a wiec bezwartoseicwe dla pedagogji, a na 
ich miejsice chce wprowadzic pewne ziniany, odpowied- 
niejsze dla dzisiejszych dazeri wychowaw'czych.

Jednyni z przezytkow, uswieconych • tradycja i poku- 
tujacych bezkrytycznie w nauczaniu muzyki sa t. zw. po 
pisy uczniow. Walcz§ z ta przestarzala instytucja od lat 
i to walcze w rozmaitej formie: slowem i pismem, ironja, 
sarkazmem i spokojnym tonem rzeczowej argumentacji. 
A wynik tej walki9 Dotad rowny zeru!

Dowodem tego sa stosunki, panujace chocby tylko w Kra­
kowie, gdzie — jakby sie zdawato mog§ bezposrednio 
oddziatywac i wplywac na zmiany czy to osobista inicja- 
tywa, czy nawet realizacja nowych projektdw. Rezultat 
moich wysilkow jest taki, ze szkoly i szkolki muzyczne 
zamykaja catoroczna peace tradycyjnym, obowiazkowym 
popisem tak, jak to bywalo „za dawnych czasdw".

Czynia to nietylko konkurujace iniedzy soba szkoly, 
co ostateeznie byloby zrozumiale wlasnie ze wzgiedow 
konkureneyjnych, doehodowych, ale czyni to nawet in- 
stytucja, ktora ze wzgledu na swoje tendencje .pedago- 
giczne powinnafoy wkoncu uznac slusznosc moich wy- 
wodow. Instytujcja ta jest Zw'iazek muizyczno-pedago- 
giczny, dziatajacy wiec wbrew swej nazwie: niepedago- 
gicznie. Jest to dla mnie tem bolesniejsze, ze Zwiazek 
mianowal mnie swego czasu swym czlonkiem honoro-

wym i dzisiaj patrzec musze na to, jak ten wlasnie Zwia­
zek rozwija dzialalnosc, sprzeezna z zasadami racjonalnej 
pedagogji, jak dzialalnosc swoja manifestuje nazewnatrz 
natrgtna reklama o popisach odbywajacych sie kazdego 
lygodnia:

,,Dzis 60 popis!" — tak trabi puzon reklamy. — „Dzis 
70 popis!" — 71, 80, — wkoncu niezawodnie 100 jubi- 
leuszowy! ku wlasnemu zadowoleniu Zwiazku i uciesze 
wszyslkicb popisujacych sip, ich rodzin i najblizszych 
znajomychi

Przeciw takiej „metodzie" musze jednak z cala sta­
ll owe 20 sei a wystapic i potepic ja bezwzglednie. Ogol 
publiczncsci przyjmuje zawsze bezkrytycznie to, co sie 
dzieje pod plaszczykiem jakiegos autorytetu: Zwiazek
urzadzaniem swoich stalych popisow wpaja w ogol prze- 
konanie, ze popisami temi spelnia wlasciwe swoje za- 
danie wychowawcze, a zarazem, ze dziecko poto sie 
uczy, azeby moglo grad na popisie.

Zastanowrhy sie nad tern, dlaczego popisy muzyczne 
sa tak niezgodne z postulatami pedagogji i dlaczego je 
zwalczac nalezy.

Dzisiaj roztoczylo Panstwo nawet nad nauka pry- 
watna swoja kontrolp. Krzywiono sie zrazu 11a to, ale 
wkoncu uznano, ze taka kontrola jest z wielu wzgiedow 
pozadana. Jestem przekonany, ze wydelegowany dla 
wgladniecia w sprawe t. zw. popisow przedstawiciel 
rzadu, naturalnie czlowiek bezstronny i z odpowiedniemi 
kwalifikacjami, zbadawszy aprawe, musialby poczynic 
mnostwo zastrzezen ze stanowiska pedagogicznego, 
a ostateeznie spowodowalby moze urzedowy zakaz urza- 
dzania popisow. Zakazem takim przysluzylby sie bardzo 
sprawie wychowania muzycznego!
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Mówi się  dużo i często o uszlachetniającym  w pływ ie 
muzyki. Pogląd ten s ta je  się  irou ją  wobec faktów  rze­
czyw istości. F ak ty  bow iem  m ów ią coś w ręcz przeciw ­
nego. Odnosi się  w rażenie, że w łaśn ie  sam i muzycy 
u chyla ją  się  od u szlachetn ia jącego  wpływ u muzyki. — 
Trudno n ieraz o ludzi b ard zie j próżnych, zaw istnych, 
ogarniętych żądzą rek lam y i szałem  w ielkości, powodo­
wanych fałszyw ą am b icją , skrytych i stro jący ch  się  
w udaną skrom ność, poza k tórą k ry je  się  .nieraz tchó­
rzostwo — ja k  muzycy. P rzykre , że to trzeba publicznie 
pow iedzieć.

T eren em , md którym  w szystkie te u jem n e i wprost 
ohydne cechy w .całej pełn i na jaw  w ystępu ją, są w ła­
śn ie — popisy m uzyczne!

K to je  w ym yślił i w prow adził? — Chyba człow iek, 
pozbaw iony w szelkiego zm ysłu pedagogicznego. W  w iel­
kich k o n serw atorjach  zagranicznych, ja k  np. w k o n ser­
w atorium  paryskiem , k tóre było w ylęgarn ią  wirtuozów- 
techników , były popisy ja k o  konku rsy  o m istrzostw o, 
poniekąd  uzasadnione. Zresztą do n iedaw na artyzm  po­
leg a ł na ak ro b aty se  w irtuozostw a, szkoła m iała tę am ­
b ic ję , ażeby wyhodować ja k  n a jw ięce j talentów  tech­
nicznych. Tam  w ięc, gdzie nie szło o um uzykalnienie 
szerokich  w arstw , ja k  to d zisia j je s t celem  w ychow ania 
muzycznego, tam popis sp ełn ia ł istotnie sw ój ce l: daw ał 
bow iem  przegląd sił, k tóre m iały potem iść na estrad e -  
i znowu się  popisyw ać!

T a form a popisów  p rzy jęła  się  sw ego czasu i u nas. 
W  K rak o w ie  w prow adził je  wr r. 1843 F ran ciszek  Mi- 
reck i, dziś zapom niany kom pozytor oper. O siedliw szy się 
po dłuższym pobycie w e W łoszech i w Paryżu, jako  nau­
czyciel śpiew u i k iero w n ik  szkoły dram atycznej w K ra ­
kow ie, urządził tu pierw szy popis sw oich uczniów i wy­
w ołał n am iętn ą  p o lem ikę d z ien n ik arsk ą , prow adzoną 
wówczas z pow agą, godną napraw dę lep sze j spraw y.

I tak d zie je  się  do dnia dzisiejszego. Szkoły i szkółki 
muzyczne traktow ane jak o  dochodowe przed siębiorstw a 
pryw atnych w łaścicie li, p rześciga ją  się  w zabiegach 
o urządzanie m n ie j lub w ięce j „okazałych" popisów  
z końcem  roku .szkolnego; u m ie ją  to zaaranżow ać ,z całym 
ap aratem  szum nej rek lam y, u m ie ją  pozyskać usłużnego 
recenzenta, k tóry  potem  w ypisu je bezprzykładnie hum o­
rystyczne, a przesadne pochw ały na cześć te j lub ow ej 
szkółki. Znam  w ypadek, gdzie recenzent w ypisyw ał cuda 
o m etodzie je d n e j z muzycznych szkół krakow skich , bo, 
ja k  się  okazało, tro je  dzieci jego pobierało  w te j szkole 
nau kę bezp łatn ie, a  racze j płacono mu dość drogo za 
jego  cenną przysługę! To w kracza już w in n ą sferę , bo 
popada w kon flik t z ustalonem i norm am i etyki społecz­
n e j.

Sam  w yraz popis m a w tre śc i sw o je j coś n iep ed a­
gogicznego. M ieści bow iem  w sobie pew ien rys ch ełp li­
w ości, w yw yższenia się  ponad innych, próżności, a  więc 
cechy, k tó re  chyba ze stanow iska wychowaw czego zw al­
czać należy. P opisy  muzyczne budzą lub n ieraz  potęgu ją 
ow e negatyw ne rysy w duszy dziecka. Być może, że 
pokutu ją  tu  jeszcze wpływ y d aw nej p ed agog ji, przeszcze­
p ion e j ze szkól Jezu ick ich , a p o leg a jące j na wrspółzawod- 
n iclw ie uczniów  o ja k  n a jlep sze  stopnie na św iad ec­
tw ach ; w ów czesnej pedagogji nazyw ało się  to „szla­
chetną e m u lac ją ", która jako  środek wychowaw czy w ię­
c e j szkody, an iżeli pożytku przyniosła, gdyż w w ielu  
w ypadkach przyczyniła się  do ■wypaczenia charakteru .

T en  środ ek pedagogiczny, potępiony w dzisiejszym  
system ie w ychow ania, tuła się  jeszcze przy nauczaniu 
m uzyki! A ja k ie  wyrządza szkody m o raln e! Ja k  działa 
niezdrow o! Bo oto podsyca fałszyw ą am b ic ję , wy woły wa

preten sjon aln ość, jakże  n ieraz  śm ieszną, w ytw arza pozę, 
chęć o lśn iew an ia, a w ięc w szystkie czynniki, które 
chyba każdy pedagog zw alczałby n a ju siln ie j.

Tem  dziw niejsze w ięc, że niektórzy nauczyciele, uzna­
jąc  wady i u jem ny w pływ  popisów , s ta ra ją  się  jed n ak  
zatrzym ać je  i s ta ją  w ich obronie, gdyż widzą w nich 
skuteczny środ ek dla osw ojen ia  się  w ykonawców 
z estrad ą koncertow ą i dla zapobiegania trem ie. Zdaniem  
tych nauczycieli dla w ielu wykonaw ców  k a r je ra  -estra­
dow a zam knięta jest przez trem ę, a popisy są w łaśnie 
doskonaleni antidotum na tę  na jw iększą  k lęsk ę  wyko 
naw ców. Z daje m i się , że to lekarstw o je s t  za kosztow ne, 
bo ze stanow iska w ychowaw czego okupione w ielkiem i 
stratam i m orałnem i.

Obrońcy popisów  sto ją  nadto na gru ncie przedaw nio­
nych zasad, jako by  szkolą muzyczna m iała na celu  przy­
gotow anie sam ych wirtuozów do „ k a r je ry  estrad ow ej". 
Ja k ie  to nam  d zisia j obce! D zisia j idzie w w ychow aniu 
muzycznem zupełnie o co in n eg o ; idzie o uśw iadom ienie 
muzyczne szerokich  w arstw , o ich um uzykalnienie, o to, 
by m uzyka w siąk ła  g łęb ok o  w organizm  społeczny, bo 
przecież zdrow a, artystyczna muzyka je s t  dla nas n ie­
m nie j w ażna, ja k  zdrowy pokarm  i zdrow e pow ietrze! 
Nam wirtuozów, „torreadorów  estrad y" n ie trzeb a! Skoń ­
czyła się  ich p reten sjo n aln a  rola w społeczeństw ie.

Z w olennicy popisów  w ytaczają wkońcu ostatni sw ój 
argu m ent: szkoła pow inna urządzać popisy dla kontaktu  
z publicznością. Isto tn ie  ten  kontakt je s t  konieczny, 
choćby z tego w zględu, że publiczność nua praw o w glądu 
w naukę szkolną, chce ocenić postępy uczniów. T ak , a le 
do tego celu  służyć mogą in n e  środ ki, an iżeli popisy. 
Ś ro d kiem  tym je s t — przegląd  pracy uczniów.

Sam a nazw a mówi tu za s ieb ie . Mógłby ktoś zarzucić, 
że ostatecznie i popis nie je s t  niczem  inneni, ja k  w łaśnie 
przeglądem  pracy i koroną całorocznej nauki. Bo jak że  
staran n ie  m usi być w szystko na popis przygotow ane! 
Tylko pytanie, na czem owa staranność p o leg a? Nieraz 
całem i m iesiącam i tłucze się  jed en  i ten  sam „k aw ałek " 
na popis; o system atycznej p racy  niem a m owy; docho­
dzi się  tylko do m echanizacji autom atu; w szelki postęp 
zaham ow any. Nadto nad pracą unosi się  n ieustanne 
widmo popisu ; słow em  tein straszy nauczyciel ucznia 
niem al przez cały rok. Czy w tak ich  w arunkach  może 
uczeń spoko jn ie  pracow ać? Czy je s t  to w ogóle p raca? 
W rażliw ość ucznia przytępia s ię ; zostaje tylko stan zde­
nerw ow ania, ow a trem a, k tóra wkońcu udziela się  n a j­
bliższem u otoczeniu ucznia; pod hypnozą tego jednego 
n iew innego w yrazu: „p op is" pozostaje rodzina i wszyscy 
znajom i! I to by ł cel nauki ca łoroczn ej?

Ja k ż e  rozw iązuje spraw ę przegląd p racy?
Oto zasadniczo un ika  tego w szystkiego, czem posługi­

w ał s ię  pop is; a w ięc estrad a przesta je  być estrad ą, lecz 
je s t m iejscem  lek c ji. Tu obok  ucznia znajd u je  się  nauczy­
ciel, czuw ający nad tem , by uczeń „się  nie g u b ił" . Łatw o 
zrozum ieć, ja k  to ucznia u sp o sab ia ; o trem ie  on nie 
m yśli, bo je j  n ie  odczuw a; w razie „w y k o le jen ia  s ię "  
znajd u je  zawsze oparcie na swymi nauczycielu , który  go 
zdoła w ydobyć z m atni. T ak  przedstaw ia się  spraw a ze­
w nętrznie. A le  te zew nętrzne ram y m ają g łębsze zna­
czenie. Tu odpada bow iem  ów teatra ln y  ap arat psendo- 
koncertow ego w ystępu; tiu nie w biega na estrad ę w ystę­
pu jący z duszą na ram ieniu , tu nie od biera oklasków  
i n ie  schodzi z estrady, upojony w łasną w ielk o ścią , z pozą 
trium fatora. Tu n iem a bow iem  błazeńskiego  w irtuoza, 
lecz zawsze tylko uczeń, m ający  zdać spraw ę z tego, 
czego go szkoła nauczyła.
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Je ś li  na popisie uczeń się  pom yli, ro b i się  z tego 
k atastro fa ; uczeń traci grunt pod nogam i, dla nauczyciela 
zaś je s t to kom prom itacja . Na „przeglądzie p racy" uczeń 
może się  m y lić ; nauczyciel go popraw i i spyta, na czem 
b łąd  polegał i ja k  go należy sprostow ać.

I)o  tak  przeprow adzonego „przeglądu " trzeba jed nak  
in teligentnego pedagoga, po jm ującego sw e zadanie po­
w ażnie i zdającego sob ie  należycie spraw ę z tego zada­
nia. Nie dziw w ięc, że w iększość nauczycieli, przy­
w ykłych do szablonu u tarte j metody, za jm u je  w obec pro­
jektow anego „przeglądu p racy" stanow isko n iechętne.

„Poco m am y zdradzać ark an a  naszej m etody, zwłasz­
cza w obec niepow ołanych do kry ty k i n au czan ia?" — tak 
argu m entu ją  n iechętni.

W  odpowiedzi na to można ich  tylko zapytać, kto 
są owi „n iep ow ołan i". Czy rodzice i op iekunow ie ucz­
n iów ? A przecież oni w łaśnie są tu n a jb ard z ie j „powo­
ła n i" , bo idzie o w ychow anie ich dzieci! Zresztą dzi­
sie jszy  pedagog nie m a żadnych arkanów  m etody; m inęły  
czasy szarlatańskich  ta jem n ic  cechow ych. Nauczyciel 
uczy albo źle, a lb o  d obrze; po uczniu jeg o  można się  
w te j chw ili zorjentow ać, czy nauczyciel posłużył się  po­
praw ną m etodą, czy n ie. W  w ielu  w ypadkach byłoby 
lep ie j, gdyby nauczyciel n ie „zdradzał" był sw oich ark a ­
nów m etodycznych, bo zyskałby na tem  tylko jego uczeń.

P rzeciw nicy  „przeglądu p racy" pow iadają  nakoniec, 
że przegląd, będący w istocie sw o je j le k c ją  w zorow ą, je st 
zasadniczo n iep otrzebn y; rodzice i op iekunow ie uczniów 
mogą bow iem  być obecni na każd ej le k c ji, przysłuchać 
się  je j  przebiegow i i oceniać postępy uczniów. To 
słuszne, a le  czem innem  je s t zw ykła le k c ja  w w arszta­
cie szare j, codziennej pracy, a czem innem  „przegląd 
p racy " jako  syntetyczna jed nostka  dydaktyczna, dająca 
p rzek ró j przez pew ien  okres nauki.

P rzegląd  pracy o b e jm u je  nietylko p raktykę muzyki, 
śpiew  i g rę, a le  także f  przedm ioty teoretyczne, a w ięc 
zbiorow ą nau kę zasad muzyki, le k c ję  solfeżu, g im nastyki 
rytm icznej naw et harm on ji. W  le k c ji  ta k ie j m ogłaby b rać  
udział i m uzykalna część publiczności, zadając — uczniom 
pytania, przedłożone n atu raln ie  przedtem  nauczycielow i 
do cenzury, czy są dla danego stopnia n au ki odpo­
w iednie.

Jed n ym  z głów nych punktów  program u „przeglądu " 
m u siałby być śpiew  zbiorowy, pozw alający na ocenę, 
jak im  zasobem  p ieśn i uczniow ie rozporządzają.

W  ten sposób w prow adzony zam iast popisów  „prze­
gląd p racy" sp ełn iłby  sw oje w łaściw e zadanie wycho­
w aw cze, stałby się  obrazem  um uzykalnienia uczniów, 
m ógłby zgrom adzoną na nim  publiczność przekonać, czy 
m łodzież w ynosi ze szkoły m uzycznej to, co z n ie j wy­
nieść pow inna, t. j. um iłow anie muzyki, jako  w ie lk ie j 
w artości artystycznej i społecznej.

Tekst do Psalmów
według przekładu Jaua Kochanowskiego.

( C ią g  d a l s z y  P s a lm u  X C I V . )

Kto r.a m ię tak je s t łask aw  i na m e zdrow ie,
Że się  przeciw ko grzesznym  przy m nie op ow ie?
By m nie był P an  n ie podał sam  sw ej pomocy, 
D aw nobych już był w w iecznej pogrążon nocy.

By się  n am n ie j podem ną noga zachw iała,
T w o ja  m ię lask a , P a n ie ! w net zadzierżała ;
Ja k o  m ię barzo trosk i m oje suszyły,
T ak  m ię w dzięczne pociechy Tw oje ochłodziły.

Spólnego nic przew rotni z Tobą n ie  m ają , 
K tórzy praw em  tyraństw a sw e nakryw ają ,
Którzy przeciw  cnotliwym  praktyki k u ją ,
A n iew inne na praw o jaw n e skazują.

P a n ie ! Tyś m oja skała , Tyś m ój obroń ca;
Ty m nie strzec, jak o ś począł, będziesz do końca,
1 oddasz niepobożnym  ich niep raw ości,
A okrutni będą T w ej syci srogości.

X C V .

Venite exultemus Domino.
Pójdźm y z ochotą, P anu chw ałę dajm y 

I Je g o  łask ę  w ieczną w yznaw ajm y.
Staw m y się  przed Nim, zbaw cą w szech trudności, 
Szafarzem  zdrow ia i trw ałych radości,
Spieszm y się  kniem u, spieszm y się  z dziękam i 
ł z wdzięcznym luteń  w dziękiem  i z p ieśniam i.

Pan  to je s t  w ielk i, k ró l niezw yciężony.
Nad inne w szytki bogi przełożony,
W  Je g o  są ręku  ziem skie g łębokości 
1 n ieodstępne górne w ysokości,
Je g o  je s t  m orze, i On je  sam  spraw ił 
I w szytkorodną ziem ię On postaw ił.

Pódźmy, ściągnąw szy ręce  sw e do P an a ,
A nie m ieszkajm y upaść na kolana 
P rzed  m ajestatem  Je g o  w ielm ożności.
'To je s t nasz Tw órca, to je s t  P an  litości,
A m y lud Je g o , o k tórych On w czasie 
Zawżdy przem yśla i k tó re  sam  pasie.

D ziś je ś li  w uszy sw oje usłyszycie 
N ajśw iętobliw szy głos Je g o , pom nicie 
S e rca  przyłożyć — n ie  sw ych ojców wzorem . 
Którzy m ię szczerym  na puszczy uporem  
Słuchać n ie  ch cieli, a le  dośw iadczali 
Możności m o je j, a też je j  doznali.

P rzez lat czterdzieści ten lud m ię frasow ał. 
K tórem u J a  też tak długo folgow ał, 
żem  rzekł n akon iec: Ci ludzie szale ją ,
A ni uw ażać m oich słów  um ieją.
Przetom  też przysiągł, gniew em  zapalony,
Że ich m iał m inąć pokój nam ieniony.

X C V I.

Caniate Domino canticum novum.
Z acznijcie  now ą możnem u 

P ieśń  m onarsze n ieb iesk iem u ,
Śp iew aj mu z m ieszkańcy sw em i 
W ielk a , n iezm ierzona ziem i!

Ś p iew a jcie  Mu, w ynoście Go,
C hw alcie św ięte Im ię  Jeg o .
N iechaj ła sk a  Je g o  słynie 
T ak , jak o  dzień po dniu płynie.

N iechaj brzm i w uszu pogańskich 
S ław a chw alebnych spraw  P ań sk ich ; 
G d ziekolw iek ludzie m ieszka ją ,
Niech cudów Je g o  słuchają.

P an  to bow iem  w ładze w ie lk ie j,
P an  to chw ały wyższy w szelk ie j,
P an  nad w szytki insze bogi 
P e łen  grozy, p ełen  trw ogi.
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W ALERJAN STYS.
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NA CHOR M IESZAN Y 4 GLOSOWY.

Przedruk i prawo wtasnosci zastrzezone.

KRAKOW — 1930.



Kantata okolicznosciowa
Na chor mieszany zestawit i harmonicznie opracowat 

W A L E R J A N  STYS.

Tempo Poloneza. 
Grave e pomposo. Stowa i  m elod ja: R. F.

Soprany.
Alty.

Tenorv.

Basy.

* --------P— P— r ^ — pv----- : ------------- 'fV-B— -----

1* 4 r = 6 -
: f t E.. ' p  s

Nie - cliaj z pol - skich na - szych pier - si, Brzmi ra

-------- P P H
=»■
------P------- >=— ------ ^ -----------------------------

ii &'-----*------ • -J —J1=3 — . •  P S_--------V— i —
Nie - chaj z pol - skich na - szych pier - si, Brzmi ra -

9 * ^ 3 -------h— 3— »• • r - » -  '— - 4 — J - r - f i '  H i

f X  6— 6 - & = ■
J -/— P " V- ...

1 # t * — A — • — JP3— “ j h * ----------------- - ^ = # = # 1

r  p - i r ^
do - sna dzis piesn

j M f r — ! : — i — S------- X —

rj? i
chwa - 1 ', 2y - czeh 

£  ~ *

■ f ................ C 5r 5 5

wy - - - raz jak - naj - 

— — 

r *  s  p  i*--------------- 1
•J

O r

! £  5 &

do - sna dzis pie

---------------------------------- m

sn

-------

w ^ i ^ ...-  ___

chwa - - ly,

' ^ ..... . y

— — b— i-----------t---------------- 1

2y - czen wy raz

— ^ ------- - f Y -----------
, 5 ' * 7 P I .......1 — .... -

# i r “ 7 --------------P —a------ * -----&—
y  j : J - ,

f ~ t ¥ - + = C 5 r -
szczer - s?y, Niech za spie - - - - wa chor nasz ca - l y : Niech

#*» > •  «  ,p----------- .p.------------- .... to. to • C

a : r =

- 4 — £  *  - J * = l
m — — -w— p------------------ ■------------ -- ----- t ------- — w— - — y — — I ....

ja k - najszczer - szy, Niech za - spie - wa chor nasz ca i y : Niech



I* 8 = ^
-h ' 1

= T ^ = 5 =
zy j e !  n ie ch  zy  - j e !  p rze cn y  Ksisp iz * )

zy  - j e !  n ie ch  zy  - - j e !  p rze cny Ksiadz *)

| = £ e @ e e e E ^ |
T

• . iL=, -P=ir=d... J
$  F— £7—[i= 6 = M H t 7T  0 C * t C

►

co mi - io - sciq pio - nie, te zy - cze - nia Ci skia

# ¥ = , s-----s . — *— i ■—y -> ---------- .... - : / " f  fr— [>— D— ----------+ —7- I ----------
p » p p—

§ S i i i

co mi - io - sciq pio - nie,

J !

te zy - cze - nia Ci skia

J  H f  J  t -
m *

^ = N L _ c  * 4-------

*) Stosownie do osoby n. p.: Ksiadz dziekau, radca, prizes, dyrektor, pan mtody i t. p.



I tyt rf gr g :
rae - nia Ci skta • da

Solo sopran : Niech tv
/  p  \

je!

ray,

I fe fe
/

Zyj nam dlu - go, dtu - go,

/

crescendo mo/toI; X i£—|£-H|A-It—if -6 HmfJ? -p—% .-.-1* p a i k *.—.—bTI1—(TtH • r
z gt§ - bi pier - si Ci spie - wa - m y! Nie - chaj w pra 

          *  m f
cy,

f = |=t=v — w-----
z gte - bi pier - si Ci spie - wa - my Nie - chaj w  zboznej pra - cy,

y ,y » > — *f J >  >  ^  

—f*—r—d—r—-—t—Lj= ^ ,J— (J-ji  \  [
►-- P" ' ¥

If I 1
- J - ------ J --------k --------5--------5---------J------

z wyrazem. rail.

t o

tenuto.

l £f : 6 '  S cr
zbo - znej pra cy To - bie bio - go - sta - wi Bog! To - bie

# v = ^ _---- • ---- F->
___ /TN

•— -----f — V lf~ fr---------- l ¥
r  fr

•  «
— v---------- ’ -----w---- k •1

nie - chaj w zboznej pra ■ cy To - bie bio - go sta - wi B(5g!

 , - J . J  J .

$
-J ̂
•—H-

P S# = " r
ra//. m ol to. szeroko.

------T ----- *  J " 1  T

/rs .7
-------- v-------------

— — — — = ---------- - = * -

H r #
bto - go - sta - wi

— r — i — . — J'—

f - f

B og!

/
-J _ '

r-------T - r r —r j
W kaz - dem

pn

— >-------------

t=F=
miej -

-—
- scu, w kaz - dejh=I=£=±=̂=,

1 ^ 1  F = ? =

bto - go - sta - wi0:.. p ft --ri--j—-- itr - * — 1
Bog!t==E-----------

=£
W  k

-----a

r-B E C x S
az dem miej - scu, w  kaz - dt^ p s -------D— -

j

------ « ------- # ------- * -------
1 ..1 P ml •J-*— i * J-------J aM



po - rze,

'm
Niech Ci^ strze - ze 0  - ko Bo - ze, Niech Ci

- L -
— -1 fm----- ----- ---------------------------- -------- P -M ----j:  “a -----------------------'-e st=i

$ "  J:...... / = --X-—  - p— ^ -
U_.

I = n
■- *

po - rze, Niech Ci§ strze ze O - ko Bo - ze, Niecli Ci

^ - - - - - - - - - - 1- - - - - - - - - - - 1— i —
-  S '.

r
r

___

i - - H H h-----J------m- - - - - - - - - 4 - - - - - - - - ~ i — .
m f — — • £- u T  r

Niech Ci§ strze - ze

-fr,------- J r ----- 5 4 3 ,  J ^ - ± ,  .ip—

ra//. molto.

1— £=.®=J=i=

¥  T ~ - £ = £

r  6
r  f  r — r  e5—  f

—--------a----------- —------- «

c

—

ze - sie la - ta mno - gie, wszyst - kie mi - te, wszyst - kiem
ze - sie la - ta

£ = C = £

mno - gie, wszyst - kie mi - te wszyst - kie

= — — ft.— £ = E i  
- « • J -  * ------*

Tempo I-m o. Pomposo

W S
£ = = k

r E r r ^

1 .-  ;  *  n ■' t> I t - A ------------ p— ■*■̂1---&F— •— ^ — *— <* ■ • t; —« LJ— «
bto g ie ! Nie - chaj z pot - skich na - szych pier - si, Brzmi ra -

o:— r— r—ii— 6------t— 4k— = ~ 9 F=^ f  - r  g—-iy > f  r 11 u 5
b==̂  f y - m - -̂---------- ------

to - sna dzi 

? : — £ — 2

r t f

s piesn

= f — i

chwa - - ty, Zy - czen

- J ---

— f ---------------- S - -  a

wy - - - raz jak - naj -

— * ' — s — • --------- r ---------------

% I -  " t ^ - p
lo - sna dzi

----------------- a
p .  *

s piesn

_ r

f  *! /.... J. 

chwa - - iy,

------ — F  — . — T - * ---------------

— y ------- B----- :-----------1----------------

Zy - czen wy - raz

— ir — c — f — f - --------------
i 2^ - # -----]_— I — « r— — .  -  J - 4 -  V  * ----------- --- -— y ------- # -----------------■!■----------------



A . ^ = ^ 5 H i E E - B - . i i j . . . . . . . .  ■- P
=5

?  1
. ._ . . .

— C  F 5 ^ = = E 5 b 1 “  r  1
1

szczer - s*/,y, Niech za spie wa oh6r nasz cn t y : Niech

H f f  .

jak - najszczer - szy, Niech za spie - wa ch<5r nasz ca t y : Niech

k> : 5 .— . — . ---------------- .
-------- O * ---------- tf>--------gt-------- c — - p - — 5 — =---------------*  - ■

I p *  ti '£3={ f=f r -  t»- *  u J — L;-------- st— ----------& -------------------------- 9 — i f --------- ? ----------
/ / *

- F J"

1*1

(
R ❖

- J * =  1& = !

^  ;t  n
0 • ttF

----- P--------- ^ ------
1 U b — = e = — J

zy je ! niech zy je ! prze

fi 
3

cny Ksiq.dz *)

r

= ri r — t r ­
ie! niechzy zy je! prze cny Ksiadz *)

m

# ¥ “ ■I—
fSf

*L. — <* J
H Hi. *  —̂ M — r

Pa - tron! Niech

m £

zy

A

je ! Niech zy

A

te!

Pa - tron Niech zy je ! Niech zy je!

9 * :¥---- r = r = = t
i j

m —
1 n— &---------• — rJ. — 6 ------ n

---------- 1:
'

f f f
t  ^  T ~

1V

— P------ 1



ve,

J . i ' a Q j
S e

ve,

ve Mu ry a, Ma

-• ;  — ;— r^zzpr~ ,  J — -p-— -----1- | —|____

ve Ma

“S-

- - ry - a,

I T U  n
Ef=

ve Ma -

— — = -S. J.
= ^ = - y  ~  . - A

J J- J. J. J 1 f

ve Ma



WYDAWNfCTWO „ MUZYKA i SP1EW“ Nr. 84.

Tenor.
Bas.

D z w o n e k  M arji.
Karol Hoppe, op. 22. Nr. 1.

*Sopran.
•Alt.

1. Gdy
2. Brzmi
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W szystko to błąd, nie bogow ie,
Co pogaństwo bogi zow ie;
A le  Pan n ieb a gwiazdam i 
W łasn en ii stworzył rękam i,

Pow aga przed nim oblicznie 
I cześć stoi ustaw icznie;
Dóm Je g o  św ieci zacnością.
Ozdobiony w ielm ożnością.

Przyznajcie , o ziem skie  k ra je , 
Przyznajcie  wszytki rodzaje!
W ładzą i możność w iecznem u 
Jed n o  władcy n ieb iesk iem u .

P rzyznajcie  chw ałę królow i 
Ja k a  ma bydź im ieniow i 
W edle pow inności dana 
W ielk iego , możnego Pana.

D ary  znam ienite n ieście,
A do bram  się  Je g o  sp ieśc ie ,
B ijc ie  czołem przed swym Panem  
W  domu Je g o  zawołanym .

N iechaj strachem  P a ń sk ie j grozy 
W szytka sobą ziem ia trw oży;
Niech w szytek św iat ten głos czuje,
Pan na królestw o w stępuje.

A On z ziem ie strachy złoży,
Że sobą w ięcej nie trwoży, 
Spraw ied liw ość św iatu  w róci,
A krzyw dę i gw ałt okróci.

Ś m ie j się  Niebo, tańcu j ziem i, 
Zagrzm i morze w ały sw em i!
Skaczcie  pola, płaczcie lasy!
B lisk o  są żądane czasy.

Idzie, idzie Bóg prawdziwy,
Idzie sędzia spraw iedliw y,
T e n  św iat praw nie będzie sądził,
A lud w edle praw dy rządził.

X C V II.

Dominus regnauit, exulteł fena.

Pan nasz, Bóg nasz panuje,
Niech się  ziem ia rad uje 
I wyspy niezm ierzone 
Z wód m orskich w ynurzone,

Chm ury około Niego 
I ćmy srogie , a Je g o  
M ajestat w ielm ożności 
J e s t  n a  spraw iedliw ości

I sądzie założony;
Ogień nieugaszony 
Przed  Nim, który nie żywi,
Kto się  k olw iek  przeciw i.

Ja s n e  n ieb ie sk ie  domy,
R ozśw ieciły  się  grom y 
O gnistem i ujżrzała 
Z iem ia i strachy drżała,

W ysokie górne skały 
T a k  jak o  wosk ta ja ły  
Od oblicza P ań sk iego ,
Sp raw cę kręgu  ziem skiego.

S P 1 E W " 13.

N ieba p ięknego siły 
Je g o  św iętą sław iły 
Spraw ied liw ość, a ziem i 
Był znaczny cudy sw em i.

Niech się  wszyscy srom ają  
Co cześć bałw anom  dają,
A chlubią się  szaleni 
Bogi sw em i z kam ien i.

W szyscy, jak o  w as zowie 
T en  głupi św iat, bogow ie!
W szyscy pozdrów cie P ana,
Upadłszy na kolana.

Słysząc Syon, że wszędy 
Praw d zie d a ją  płac błędy,
W esołych n iew ątp liw ie  
Z te j w ieści dni zażywie.

M iast żydow skich osady,
B ęd ą serdecznie rady,
P atrząc na n iep o jęte  
P ostęp ki T w oje  św ięte ;

B oś Ty Pan niezm ierzony,
Nad wszystko w yniesiony,
Na ziem i i na N iebie 
Nie masz Boga oprócz C iebie

My tedy, co pragniem y 
Ł ask i P a ń sk ie j, a chcem y 
U podobać się  Jem u ,
P rzeciw ia jm y się  złemu.

P an  strzeże spraw iedliw ych 
I b ron i od złośliw ych;
A kto żył w pobożności,
P e łen  trwra łe j radości.

R ad u jcie  się  cnotliw i!
A dokąd P an  nas żywi,
Sn ać w esołem i rymy 
Je g o  łask ę  pomnim y.

P . R I Z Z I  B E R N A R D I N O .

R o z ś p i e w a n a  m ł o d z i e ż .
W roku ubiegłym  rzuciłem  parę słów pesym izm u, 

spow odow anego program ow em  „spętan iem  p ieśn i" 
w' szkołach średnich. F ata ln e  skutk i usu nięcia śpiew u, 
jako przedm iotu obow iązkow ego z wyższych k las, n ie 
pozwoliły na s ieb ie  długo czekać. O bserw ujem y je  na 
bardzo rzadkich produ kcjach  muzycznych szkól śred ­
nich. W prow adzone obecnie w K rakow ie audycje mu­
zyczne dla młodzieży gim n. nie zastąpią ich, gdyż um u­
zykaln ienie pow inno się  odbyw ać sub jektyw istycznie, 
młodzież bow iem  sk ło n n ie jsza  je s t  do e k sp res ji, niż do 
b iernego słuchania.

Stanow i śpiewni w gim nazjach  przeciw staw ia się  
się  teraz rozśpiew ana młodzież szkól pow szechnych 
w' w ieku cd 8 — 14 lat. U biegły  okres kolendow'y zostaw ił 
nam  w' pam ięci parę ich występów. O statni zaś, to 
„W ieczór P ie śn i" , w którym  w zięły udział chóry, a to: 
szk. pow. im. św. F lo r ja n a , pod k ier. dra J .  Życzkow- 
skiego, szk. im. św. S tan isław a (L u dw inów ), pod k ier. 
p. J .  Suw ary i szk. im. św. M ikołaja, pod batutą p. S. 
Sm iczki.
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D ziatw a ta, od k tó re j przed w ystępem  (znając pro­
gram y m in isteria ln e  przeładow ane te o rją  (chrom aty- 
k ą !! ? ) , można by się  spodziew ać skrom nego unisona lub 
dw ugłosow ej p iosenki, dziwi n a jp ierw  3 i 4-głosow ym  
program em , następnie o lśn iew a bogactw em  efektów  dy­
nam icznych, praw idłow ością in te rp re tac ji, czystością 
in ton acji i szlachetnością brzm ienia . S łow em , znalazłem  
tu w szystko, czego dotychczas napróżno w yczekuję 
w krakow skich  chórach tak gim nazjalnych , ja k  tow a­
rzyskich. P rzekonaliśm y się  o w artości podziału głosu 
chłopięcego na dwa re je s try  — piersiow y (voce di petto). 
i mózgowy (voee .di te s ta ) ; ten  ostatni można wykorzy­
styw ać inietyiko w natężen iu  „p ian o" lecz i jak o  e fek ­
towne „ fo rte". W iększość chórów  polskich ma brzm ien ie  
n ie  p ań sk ie, n ie szlach etnej „ch łop sk ie". Je s t  to w ada 
mowna. Na n ią pow inny zw racać uw agę chóry, w yjeż­
d żające zagranicę, gdyż na ucho cudzoziem ca ono nie 
robi dodatniego w rażenia.

O statni ten  w ystęp w ykazał, że n a  tak  wysokim  po­
ziom ie m ogą postaw ić śpiew  nauczyciele, którzy oprócz 
zdolności i zapału n ie  p rzesta ją  na w iadom ościach z za ­
kresu  Sem in arju m , lecz pracę sw ą w szkole o p iera ją  
na głębszych stud jach  muzycznych. Pom ocą dla nauczy­
ciela  śpiew u w szkole pow szechnej są skrzypce. D la 
99%  je s t  to jed n ak  pom ce niep ew na, gdyż 99 %  z po­
śród nauczycieli w ym aga k law iatu ry  u sta lo n e j; odpo­
w ied n iejsza byłaby  tu fish arm o n ja , a na jodpow iedniejszy 
fortep ian .

U w olnijm y w ięc kandydatów  i kandydatki cd no­
szen ia  pudeł ze skrzypcam i do szkoły, gdyż ze szkoły 
wynoszą w  nich przytęp ienie m uzykalnego słuchu, n ie ­
chęć do m uzyki oraz b rak  zaufania w sw e siły.

W  oczekiw aniu  dalszych rezultatów  pracy w spom nia­
nych dyrygentów  m am y już n ad zie ję , że dziatw a szkolna, 
k tóra w yjdzie z pod ich ręk i stan ie  w pierw szym  rzędzie 
rzeszy śpiew aczych.

D ałb y  Bóg, bym  kied y  m ógł zgrom adzić tę tysięczną 
rzeszę uszlachetnioną w p ieśn i i zjednoczyć ją  w H ym nie 
Radości.
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O  p o l s k ą  p i e ś ń  k o ś c i e l n ą .
„ S k i e r u j m y  s w e  k r o k i  d o  k o ś c io ła  w  n i e d z ie le  l u b  

ś w i ę t a  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  s u m y .  
W s t ą p m y  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p r z e d  n ie s z p o ­
r a m i .  S t a le  c is z a  z a le g a  k o ś c i ó ł .  C h o c ia ż  n i e r a z  z a s t ę p y  
w i e r n y c h  ś w i ą t y n i ę  z a le g a ją ,  je d n a k  n i k t  n i e  ś p ie w a .  
T o  o b r a z e k ,  w z i ę t y  p r z y g o d n ie  z n a s z y c h  k o ś c i o łó w  p o  
r ó ż n y c h  k ą t a c h  n a s z e j o j c z y z n y " .

Pow yższem i słow y rozpoczyna autor z W ołynia 
artyku ł w „Przew od niku K ato lick im " na  tem at: „R a­
tu jm y po lską p ieśń  k o śc ie ln ą !"  A rtykuł ten  zasługuje 
na w iększą uw agę ze strony całego społeczeństw a pol­
sk iego, gdyż je s t  na czasie ; bo porusza k w estję  bardzo 
p iek ącą  i m eom al w każd ej d iecez ji czek a jącą  napraw y.

Kto z czytelników  zdążył poznać P o lsk ę  wzdłuż 
i w szerz, kto słu chał polskiego śpiewni kościelnego, ten 
musi autorow i powyższego artykułu  szczerze przyznać 
słuszność. Bo napraw dę źle się  u nas w P olsce  przedsta­
w ia polski śp iew  k o ście ln y ; p ieśn i przed 20 i w ięcej 
laty  u nas w P olsce  dobrze znane i przez w szystkie 
stany bez w yjątku z p rze jęciem  i zam iłow aniem  śp ie­
w ane, — dziś w w olnej P o lsce  zan ik a ją  coraz w ięce j 
i c ich n ą ; i je ż e li tak d a le j jeszcze  poczekam y z la t k ilk a ­
naście, to pozostaną owe p ieśn i jed yn ie  na ustach dewo- 
tek  i starych babek .

Na pytanie, ja k i rodzaj śpiew u kościelnego poprzeć, 
czy ludow y jednogłosow y, czy chórow y kilkugłosow y, 
czy naw et łaciń sk i — w iększość znawców w ypow ie­
działa się  za jednogłosow ym , ojczystym  śpiew em  ludo­
wym.

Mimo to niezaw sze się  d aje  naw et pod tym względem  
ludow i w k ościele  swobody. Są  bow iem  i w naszych 
stronach  w ypadki, że podczas Mszy1 św. w nied zielę  
i św ięto organista  gryw a na organach, i ani on ni lud 
ani słow a n ie  śp iew a ją ; to też słusznie tam zauw ażono: 
„ Je ż e li  n ik t nie śp iew a, to i organista nie potrzebu je 
g ra ć !"  G dzieindziej śp iew a na porannem  nabożeństw ie 
sam  tylko organista , który n ieraz  n ie posiada głosu ni 
głośnego, n i w yraźnego, ni wdzięcznego.

W  obu w ypadkach: czy nie byłoby w iększą przy­
jem n o ścią  dla organisty , a d la m odlącego się  ludu m iłą 
przynętą i zachętą, gdyby dano ludow i sposobność do 
w yrażenia swych uczuć i u w ie lb ień  Boga przez zbio­
row y i  w spólny śpiew  pobożny?!

Mimo ogólnego narzekania  na pow szechny nieom al 
upadek p o lsk ie j p ieśn i k o ście ln e j mamy w P olsce  za­
kątki, w których p ieśń  kościeln a  utrzym uje się  na wy­
żynie.

W zór pod tym względem dla c a łe j P o lsk i d aje  Ś lą sk ; 
Ś ląsk  może być źródłem , z którego czerpać i na którym  
wzorow ać sie  może P olsk a  k ato lick a !

N iejeden może zapyta, czem u to w łaśn ie  na Ś ląsku  
tak żywo i doskonale się  utrzym ała wzorow a polska 
p ieśń  k o śc ie ln a ?  N ajlepszą na to odpowiedź dadzą słow a 
tam tejszego znawcy i m iłośn ika śpiewni kościelnego, za­
służonego księd za p rałata  K apicy:

„ . . .  Śpiew7 ludow y został zachow any w kościołach 
I górnośląsk ich  od najd aw niejszych  czasów. W szelk ie  próby 

zastąp ien ia  go śpiew em  łaciń sk im  albo n iem ieckim  się  
nie udały. W  m ie jsk ich  p arafjach  śpiew ano przy n iem iec- 
k iein  nabożeństw ie w w iększe uroczystości po łacin ie , 
a w zw ykłe n ied ziele  po n iem iecku . Przy p olskich  na­
bożeństw ach śpiew ano zawsze po polsku naw et w m ie j­
sk ich  p arafjach . I naw et tam , gdzie niem czyzna zapo- 
rnocą szkoły ogarnęła  lud, i gdzie w szystkie dzieci — 
ja k  np. w T arnow skich  G órach — uczęszczały na n ie­
m iecką naukę przygotow aw czą do Sakram entów  św. — 
polski śp iew  ludow y został zachow any. Często młodzi 
ludzie dopiero zapom ocą polskiego śpiew u ko ście ln eg o  
nauczyli się  czytać po polsku.

W ładza kościelna  nigdy nie próbow ała zastąpić pol­
sk iego śpiew u ludowego łaciną. A gdy wydano śpiew nik  
n iem ieck i z tem  żądaniem , że podczas nabożeństw  uro­
czystych należy używać łaciń sk iego  śpiew u g regoriań ­
skiego, otrzym ał ów nowy śp iew nik  n iem ieck i od ks. k ar­
dynała Koppa „ im p rim atu r" z. tem w yraźnem  zastrzeże­
niem , że to żądanie nie dotyczy śpiew u ludow ego. To też 
z okazji b ierzm ow ania na G. Ś ląsk u  i przy nabożeń­
stwach pontyfikalnyeh śpiew ano po polsku. Polski 
ludowy śpiew  k ościeln y  był najsku tecznie jszym  czynni­
kiem  utrzym ania języka polskiego na Ś lą sk u "

Kto po raz p ierw szy zwiedza Ś ląsk  i byw a tam  na 
nabożeństw ach w kościołach, ten zawsze podziw ia w spa­
n iały  śpiew  ludow y! A choćby może kto m iał serce  z Ka­
m ienia i choćby był najgorszym  na św iecie  człow iekiem ,, 
jed n ak  na odgłos śpiew u śląsk iego  to p n ie je  jego  tw ard e 
i nieczułe dotąd serce , łzy cisną się  mu do oczu z wzru­
szenia, i on pada na k o lan a przed P anem  B ogiem , i po 
długich latach  b łąd zenia przystępu je do kon fesjon ału  
i jed n a  się  z Bogiem . Oto nie jed en , a le  setk i i ty siące  
tak ich  przykładów  naw rócen ia  można wyliczyć na Ś ląsku ,
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dzięki w łaśnie w szechpotężnem u w pływ ow i wzorow ej 
p ieśn i k o ście ln e j.

Tam  na Ś ląsk u  śp iew ają  w kościele  wszyscy bez wy­
jątku , a że śp iew  ludowy zazwyczaj dobrze je s t  wyćw i­
czony, w ięc już dla sam ego posłuchania przyciąga w ielu 
ludzi o s ła b e j n ieraz w ierze do św iątyni. A le „m e od- 
lazu  K raków  zbudow ano", n ie za sk in ięciem  różdżki 
czaro d zie jsk ie j pow stał i utrzym uje się  w tam tejszych 
p arafjach  śpiew  kościelny na te j wyżynie. By tak  daleko 
dojść, trzeba było w iele  pracy i zab iegów ; ja k  tu często 
sob ie  radzono, n iech  w y jaśn ią  słow a w łasne obecnego 
ks. proboszcza w Tychach w pow iecie pszczyńskim :

„ . . . W  Tychach zastałem , gdy w roku 1898 p arafję  
ob ją łem , śp iew  k ościeln y  w w ie lk iem  zanied baniu , po­
niew aż i proboszcz dotychczasowy i organista byli sta­
rymi ludźm i i n iew ie le  posiad ali potrzebnego zmysłu 
m uzykalnego. Z abrałem  się  do reform y śpiew u k o ście l­
nego. Co n ied ziela  i św ięto, tudzież podczas nieszporów  
oraz nabożeństw  m ajow ych i różańcow ych ćw iczyłem  
oso biście  przez k ilk a  la t od ołtarza polski śp iew  ko­
ście lny , — zaprow adzałem  nieznane p ieśn i i nieszpory 
po lsk ie, gdyż dotąd śp iew ano tylko lita n je  zam iast w ła­
ściw ych nieszporów .

1 do dnia d zisiejszego popraw iam  natychm iast n ie ­
udany śpiew , zwracam  uw agę na u sterk i, d a ję  publicznie 
naganę lub pochw ałę ludow i i o rg an iście  i każę p ieśń  
źle śp iew aną pow tarzać. W ielk im  postępem  i u jedno­
sta jn ien iem  polskiego śpiew u ludow ego w kościołach  
górn ośląsk ich  okazała się  książeczka m odlitew na z o b ­
szernym  śp iew n ik iem  „D roga do N ieba", ułożona przez 
ś p. ks. L udw ika Skow ronka, proboszcza w Bogucicach 
(k cło  K atow ic). T eraz  p ró bu ją  now opow stałe kó łka  i to­
warzystwa śp iew ack ie  zastąpić śpiew  ludow y śpiew em  
chórow ym  na głosy. Lud jed n ak  tego śpiew u naogól 
n iech ętn ie  słu cha".

W  n ie jed n e j p ara fji ś lą s k ie j rozpoczyna się  gruntow na 
n apraw a w ten  sposób, że po w szystkich szkołach do 
je d n e j p ara fji należących, nauczyciele ćw iczą co tydzień 
pew ną p ieśń , k tórą wtedy dziatw a na nied zielnem  n ab o ­
żeństw ie razem  śpiew a, i w ten  sposób w ykorzenia się 
przeróżne odm iany i n a lecia ło ści w m elo d ji z dawnych 
czasów, — a u stala  się  m elod ja  jed nolita .

P iszący w raz z k ilk u  innym i w  ja k ą ś  n ied zielę  przy­
był niespodzianie na nieszpory do Tych, k tó re  dziś słyną 
ze śpiew u kościelnego na całym  Śląsku . Tu, w słuchując 
s ię  w tak bardzo serce  prze jm u jący  śpiew , zapom ina 
człow iek zupełnie o św iecie  i o swem  codziennem  oto­
czeniu, i przenosi się m im ow oli w wyższą k ra in ę  m yśli 
i uczuć szlachetnie jszych . A takich w zorow ych co do 
śpiew u p a ra f ji  n a  Ś ląsku  je s t  bardzo w iele , do których 
poza Tycham i należą zwłaszcza W ie lk ie  P iek ary , B ogu­
c ice, Szop ien ice i t. d.

W ielk ą  zasługę około u jed n o licen ia  polskiego śpiew u 
kościelnego na Ś ląsk u  położył organista  w Bogucicach, 
p. prof. K aro l Hoppe przez w ydanie przez s ie b ie  ułożo­
nego „C h orału", zaw iera jącego  m elod je do p ieśn i, zaw ar­
tych w książce parafjalm ej „D roga do N ieba".

P od obnie opracow ane „M elodje do Z bioru  P ie śn i na­
bożnych k ato lick ich  dla użytku k o ście ln eg o ", ułożone do 
gran ia  na organy i do śp iew an ia  na  cztery głosy, — 
wyszły nakładem  „P ie lg rzy m a" w P e lp lin ie  ma Pom orzu. 
Znane szerszem u ogółowi są także zbiory tekstu  pieśni 
kościelnych  w ydane przez ś. p. ks. dziekana W olszleg iera 
z P ien iążkow a i przez ś. p. ks. prob. Pom ian-O drow - 
■skiego z Nawry (o b a j na Pom orzu).

To też n ie dziw, że przy tak  u m ie jętnem  p ielęgn o­
waniu p olskich  p ieśn i kościelnych , naw et w W arszaw ie 
pisano długie artykuły  o śląsk im  śp iew ie ludowym, k tó re  
się  często kończyły co do tre śc i tem i słow y:

Kto dotąd nie słyszał przepięknych śląsk ich  p ieśni 
re lig ijn y ch , n iech  nie om ieszka raz chociaż przybyć tam, 
a napew no dozna w ie lk ie j radości i g łębokiego w zru­
szen ia!

P olecić  można w iernym  szczególnie zw iedzenie W ie l­
kich P ie k a r  w czasie odpustu 14— 15 sierpn ia.

I pierw szy b iskup  ś ląsk i ks. dr. Hlond, obecny P ry ­
m as P o lsk i, chcąc nadal zachow ać dotychczasowy śpiew  
kościelny  na Ś ląsku , a gdzie potrzeba w znowić i wzm oc­
nić, ustanow ił w r. 1925 „K o m isję  dla m uzyki k o ście l­
n e j" , k tó ra  m a za zadanie głów ne p ielęgnow ać śpiew  ko­
ścielny  ludowy, czuwać nad pow agą śpiew u chórow ego 
i m uzyki, oraz orzekać o uzdolnieniu  organistów .

C elem  bliższego i szerszego zapoznania się  z polską, 
ś ląsk ą  p ieśn ią  kościeln ą  byłoby pożądane, żeby poszcze­
gólne d iecezje  po uprzedniem  porozum ieniu ze śląską  
K u rją  B isk u p ią  w ysłały po utalentow anym  organiście  
z każdego d ekanatu  n a  kilkutygodniow y pobyt na Ś ląsk . 
Tam  m ogliby za porozum ieniem  się  na m iejscu , zwiedzać 
zbiorow o wzorowe p araf je , przyczem m iejscow a władza 
duchowna chętn ieby służyła odpow iedniem i w skazów ­
kam i.

B yłby  to sposób na jła tw ie jszy  i najpraktyczniejszy , 
zapcm ocą którego n a jle p ie j m ożnaby przenieść, żywem 
tętnem  b iją cą , ś ląsk ą  pieśń k o ście ln ą  na cala  n a sz ą
O jczyznę!! Do d zieła! , r . „ . , .

M arjan Opolski.

Co piszą zn aw cy o u tw o rach  p om ieszczan ych  
w naszein piśm ie.

„G azeta K o ście ln a " , z dnia 2 lutego b. r. pom ieszcza 
w dziale nowych wydaw nictw n astęp u jącą  n otatkę:

Ja n  C zech: „H osanna", zbiorek  p ieśn i kościelnych. 
Zeszyt p ierw szy: P ieśni adw entow e i kolędy. K raków  
1929. Stron 20, form at 2 3 X 1 5  cm. C ena 1.80 zł.

Ceniony p rofesor śpiew u i m uzyki w Starym  Sączu, 
p. Ja n  Czech, w zbogacił nasz śp iew nik  k ościeln y  p ięk ­
nem ! p ieśn iam i adw entow em i (3 ) , now em i, oryginalnem i 
i kolędam i (8 ), z k tórych w iększość (5) i słow a i m e- 
lod ję  zawdzięcza autorow i zbiorku.

P ieśn i łatw e, a  ożyw ione g łęb oką w iarą i re lig i j­
nością, zasłu gu ją na ja k  najszersze  rozpow szechnienie. 
Mogą oddać w ie lk ie  usługi i młodzieży szkoln ej i chó­
rom am atorskim . X . H enryk W eryński.

Walka z kolędami w kościele.
Pod tym tytułem  pom ieszcza „G azeta K o ście ln a", 

z dnia 2 lutego b. r. następ u jącą  w iadom ość:
„H osann a", m iesięczn ik  m uzyki k o śc ie ln e j, ja k  długo 

był pod red ak cją  X . O rzecha w T arn o w ie, zajm ow ał sta­
now isko um iarkow ane, obecn ie  pod red ak cją  X . Nowac­
k iego w W arszaw ie stał s ię  organem  bojow ym  zw olen­
ników  śpiew u łacińsk iego . Oto w num erze styczniowym 
znajdu jem y tego rodzaju atak  przeciw  śp iew aniu  kolęd  
w czasie  nabożeństw  liturgicznych:

„...Od te j pory, gdy na m ie jsce  śpiew ów  liturgicznych 
do mszy o Bożem  N arodzeniu w targnęły  kolędy, zosta­
liśm y odcięci od życiodajnych wód łask i, k tórą prao jco-
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w ie nasi czerpali ze stów i m elodji K ościoła... Człow iek, 
który je s t  n ietylko w ierzącym , n ietylko praktyku jącym  
w sen sie  przystępow ania do sakram entów , ale żyjący 
rokiem  kościelnym , jego  św iętam i, obrzędam i i m odli­
tw am i oficjum  i mszy, ja k a  przypada na dane św ięto, 
skoro znajdu je się  na mszy Bożego N arodzenia i zam iast 
tekstów  liturgicznych usłyszy „W śród n ocn ej ciszy", 
a zam iast m elod ji litu rg iczn ej —- kolędy rytm iczne 
i żw aw e, nie w ie, co z sobą począć. Szarp ie  go, cały 
czas pogod zić’ się  n ie  d a jące , n iep orozu m ienie, ołtarz 
z chórem  m ów ią dwom a różnymi językam i, w różny 
sposób, sło w'ami o różnej treści... S łusznie dziś B aran ek  
Cichy skarżyć ‘s ię  może słow am i litu rg ji W ielk iego  
P iątku , m ów iąc do n as : „V in ea  m ea e lecta , ego te plan- 
tav i: Quomodo conversa es in  am aritu d in em " — W in­
nico m oja  w ybrana, Ja m  się  up raw ił, czemuż zam ien iłaś 
się  w gorycz. Czas już, czas w ie lk i nadchodzi pow stać 
i popraw ić błędy m inionych pokoleń, trzeba zdjąć z l i ­
tu rg ji K ościoła w szystkie naleciałości choćby najm ilsze 
i n a jpobożniejsze, oczyścić m sze w ielk ich  uroczystości 
z k o lęd ..."

L ękam  się , by — gdy zm usim y lud do śpiew ania 
łaciń sk ich  hym nów  g reg o rjań sk ich  — Chrystus nie po­
w iedział do n as : „T en  lud czci Mię tylko w argam i".

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
M IĘDZYNARODOW E K U R S Y  M UZYCZNE. Pod pro­

tektoratem  kan clerza  Sch ob era  odbędą s ię  w roku przy­
szłym na zam ku L axen b u rg  obok W ied nia m iędzynaro­
dowe kursy  muzyczne, ob e jm u jące  h isto r ję  m uzyki, te- 
or ję , śpiew , dział skrzypcow y i w iolonczelow y, muzykę 
k am eraln ą  i organy. K ursy te trw ać b ęd ą od 1-go lipca 
do 15-go sierp n ia . W  term in ie  od 5-go lipca do 5-go 
w rześnia odbędzie się  wr M ozarteum w Salzbu rgu  kurs 
dla dyrygentów .

ZLOT NARODOWY IT A LSK IC H  CHÓRÓW' ŚPIEW  A ­
CZYCH . Na początku w iosny 1930 roku odbędzie się  
w'e F lo re n c ji zlot narodowy grup śpiew aczych ita lsk ich  
z poszczególnych dzielnie I ta lji . Grupy te, w kostjum ach 
dzielnicow ych, n iezw ykle charakterystycznych , a już p ra­
wie zan ikających , zwłaszcza na północy i w środ kow ej 
I ta lji , będ ą śp iew ały  p ieśn i ludow e oraz zaprodu kują się  
w szeregu tańców  ludowych. Zlot B oreck i będzie p ierw ­
szą ogólno-krajow ą m an ifestac ją  tego rodzaju, w myśl 
zam ierzeń rządu, zm ierzającego do w zbudzenia zam iło­
w ania do śpiew u chóralnego.

ARTYSTOM NIE WOLNO W ROSJI BRAĆ U D ZIA ŁU  
W  IM PREZA CH  R E L IG IJN Y C H . „ K ra sn a ja  G azeta" do­
nosi, że centralny kom itet wykonaw czy Związku robotni­
ków  sztuki zabronił swym członkom  w ystępow ania na 
w szelkiego rodzaju im prezach  re lig ijn y ch . W  szczegól­
ności n ie wolno śpiew akom  sow ieckim  śp iew ać w chó­
rach kościelnych oraz na koncertach , których program  ma 
ch arak ter re lig ijn y .

JA K I W P Ł Y W  POSIADA M U ZYK A  NA W Y N IK I  
P R A C Y ? W  urzędzie pocztowym w M inneapolis pusz­
czono gram ofon w sa li, w k tó re j 35 listonoszów  sorto­
wało listy. Ogółem tego dnia w ygrano 65 rekordów , 
zaczynając od k lasyczn ej m uzyki, kończąc na jazzie. 
Otóż okazało s ię , że przy tonach muzyki listow i ukoń­
czyli robotę o godzinę w cześn iej, niż zazwyczaj i ilość 
popełnionych przez nich om yłek zm niejszyła się  o 13 
procent. Jed nakow oż nie każdy rodzaj muzyki oddzia­
ływ a k o jąco  na słuchaczów . P rofesoro w ie pew nego ko-

łeg ju m  przeprow adzili w tym w zględzie ciekaw e do­
św iad czen ie: użyli czterech rekordów  gram ofonow ych: 
dwa k lasycznej, dwa tan eczn ej muzyki. P uścili te rekordy 
po 25 razy, w ser jach  po 5 razy z rzędu każdy rekord. 
K lasycznem i rekord am i była P iąta  sym fonja B ee th o ren a  
i Sym fon ja  Patetyczna C zajkow skiego; taneczną zaś mu­
zyką był popularny foxtrot i one-step. Po od egraniu  
p ierw szej s e r ji  stw ierdzono, że jazz przyspieszył puls 
studentów  o 2.5 uderzenia na m inutę, a s iłę  chwytu 
o 2 procent w ięcej, niż po w ysłuchaniu k lasyczn ej mu­
zyki. W idocznie w ięc serce  i m uskuły były w zm ocnione 
przez tony jazzu. Gdy jed n ak  odegrano w szystkie te re ­
kordy po 25 razy, sytuacja się  zm ien iła : puls w ciąż bił 
szybcie j po jazzie, niż po k lasyczn ej m uzyce, lecz siła  
chwytu przestała  reagow ać na dźw ięki rekordów  ta­
necznych, a nadom iar chłopcy w padali stanow czo w zJy 
hum or i n iektórzy od grażali się , że połam ią rekordy 
jazzu, jeże li ponow nie każą im ich słuchać. U śm iech, 
z jak im  chłopcy pow itali rekord  jazzu, puszczony po raz 
pierw szy, zam ien ił s ię  w n iechęć i zn iecierp liw ien ie  
podczas w słuchiw ania tego zgiełku dwudziesty piąty raz 
z rzędu. Natom iast klasyczna m uzyka w yw oływ ała na 
słuchaczów  coraz b ard zie j k o jące  w rażenie, w m iarę jak  
osw aja li się  oni z je j  m elodją. Nie je s t w ykluczonem , 
że gdyby d a le j raczono tych studentów  tymże jazzem , 
pow tarzanym  w kółko, to za pięćdziesiątym  razem  po­
łam aliby  niety lko rekordy, a le  i stoły, k rzesła  i okna, 
a potem w zajem nie okład ać zaczęliby się  p ięściam i. Nie 
dziw ilibyśm y się  ta k ie j ew entu alności, bo sam i może 
byśm y postąpili podobnie, będąc na ich m iejscu .

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT NAKŁADOWY M. 0. GROH
R eprezentacja na P olskę: KATOWICE 

wydał we własnym nakładzie:

M I S S A  S O L E M N I S
( U r o c z y s t a  m s z a  n a  4  g ło s y  m ie s z a n e  z  t o w .  o r g a n  a lb o  o r k i e ­
strą) k o m p .  K a r o l  H o p p e ,  o p .  4 2 .  — P a r t y t u r a :  1 2  z ł.

4  g ło s y .  ( S o p r a n .  A U ,  T e n o r ,  B a s ;  p o  1 ‘2Ó  z t .

A D O R E M U S !
( U r o c z y s t e  ś p i e w y  n a  c z e ś ć  N a jś w .  S a k r a m e n t u  ( S t a c je  n a  B o ż e  
C i a ło )  n a  4  g ło s y  m ie s z a n e  z t o w .  o r g a n  l u b  o r k ie s t r ą )  k o m p .  
K a r o l  H o p p e ,  o p .  3 9 .  P a r t y t u r a :  7 - —  z ł .  4  g ł o s y  ( S o p r a n ,  
A l t ,  T e n o r ,  B a s )  p o  1 ’ —  z t .  i  i n n e  w y d a w n i c t w a  n a  s p e c ja ln e

życzenia.
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Nakładem Księży Misjonarzy, Kraków, ul. św. Filipa 19.
wyszło z druku

T O W A R Z Y S Z E N I E  O R G A N O W E
do Śpiewnika Kościelnego X. J. Siedleckiego 

( z  u w z g lę d n ie n ie m  d w u g ło s u )

Część I. Pieśni na cały  rok  kościelny.
C e n a  6 z ł .  ( d l a  P P . O r g a n i s t ó w  i  S z a n .  C z y t e l n i k ó w  p i s m a  
„ M u z y k a  i  Ś p ie w " ,  c e n a  t y l k o  4 -5 0  z ł .  d o  k o ń c a  k w i e t n i a  b .  r . )

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należności. 
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O statn ia n o w o ś ć ! O statn ia  n o w o ś ć !

N O W E N N A  K U  C Z C I  ŚW.  J Ó Z E F A
w pieśniach wraz z litanją — na chór 2-głosowy

u ł o ż y ł  X. F r a n c is z e k  W alczy ń sk i  o p .  1 5 9 .

■' —  T a r n ó w .  —  N a k ła d e m  a u t o r a .  :................. = ^ 5=5

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Fere>k. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


